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Z posiedzenia G rapy Parlam entarnej Frań  

cusko-polskicj w Paryżu.

D nia 26 lu tego r. b. odbyło się w Pary ­
żu, w gim achu Izby D eputow anych, posie­

dzenie grupy parlam entarnej francusko- 

polskiej, które zgrom adziło , m im o przesi­

len ia rządow ego, otw artego w dniu po ­
przednim przez ustąpienie p. C hautem ps'a, 

oraz m im o narad w rzystk ich grup parla­

m entarnych, liczne grono uczestn ików .

Posiedzenie zagaił pos, C harles L am ­

bert, podsekretarz stanu w m inisterstw ie  
w ojny, który zaznaczył, że pragnie prze- 

dew szystk iem raz jeszcze dać w yraz w ra­
żeniu , jak ie w yw ieźli z Polski uczestn icy  

w ycieczki parlam entarnej francuskiej z 
w rześnia r. ub., pot zem przew odniczył 

pos. Jean L ocquin , przew odniczący grupy  

parlam entarnej francusko-polskiej w Pa­
ryżu.

Pos. St. Stroński przedstaw ił następnie  

głów ne spraw y, zajm ujące obie grupy  

francusko-polskie w Paryżu i w W arsza ­

w ie. U kład polsko-niem iecki z 31 paździer­
nika 1929 przyjęty jest w Polsce przez  

część ugrupow ań politycznych dodatnio , 

ale w yw ołuje też ujem ne oceny głów nie z 
pow odu zrzeczenia się praw likw idacji bez  
rów noczesnego przyczynienia się ze strony  

N iem iec do w zm ocnienia zaufania przez za  
niechanie roszczeń do zm iany granic, oraz  

z pow odu w łączenia w um ow ę sgraw y ko ­
lonistów , nie nadającej się do um ów m ię­

dzynarodow ych, gdyż dotyczy to obyw ateli 

polskich . W  c tatn im czasie ujaw nia się w  
N iem czech chęć w yłączenia ratyfikacji te­

go układu z całości ratyfikacji planu  
Y oung ‘a, co jest w yrazem z jednej strony  

dążenia polityki i dyplom acji niem ieckiej 

_w o m iędzynarodow e na zachodzie i na  
do w prow adzania jakby rozdziału w pra- 

.w schodzie E uropy, a z drugiej strony prze­
konania, że należy grom adżić niezałatw io- 

jie spraw y sporne m iędzy N iem cam i i Pol­

ską, aby nie w prow adzać uspokojenia sto ­
sunków .

W yniki prac w H adze w spraw ie bez­

pieczeństw a i ew akuacji N adrenji nie za­
w ierają niczego dla w zm ocnienia bezpie­

czeństw a na w schodzie E uropy w zam ian  
za usunięcie rękojm i okupacyjnej. Z  

w ielkiem zajęciem i dokładnością śledzo ­
no w Polsce przebieg rozpraw nad polity ­

ką zagraniczną w Izbie i w Senacie w e  
Francji od października do grudnia r. ub  
K ażda w zm ianka o Polsce jest dokładnie  
znana i w yw ołuje u nas w rażenie i odgło ­
sy . W szczególności, jeśli w rozpraw ach  

tych w e Francji zaznaczyło się pew ne nie  
porozum ienie w tej spraw ie, czy Polska, 

uw aża, iż L ocarno daje jej dostateczne  
bezpieczeństw o, trzeba stw ierdzić, iż o- 
św iadczenie przew odniczącego kom isji 
spr. zagr. i przew odniczącego grupy franc, 
poi. pos. R adziw iłła, które poruszano w  

Izbie, a w którem dał on w yraz przekona ­
niu , że L ocarno nie daje bezpieczeństw a 
na w schodniej granicy N iem iec, zgodne  
jest z poglądem w szystk ich grup politycz  
nych polskich , w tym w zględzie jedno ­
m yślnie stw ierdzających, że niezbędne  
jest uzupełnienie zabezp ieczenia pokoju  

na w schodzie E uropy rów nom iernie z za­
chodem .

Pos. N icollet (soc.): W praw dzie pos. 
Stroński słusznie m ów i, że w Polsce nie 
chce się przedstaw iać tego stanu rzeczy  
jako niepokoju czy niebezpieczeństw a, ale 
w iadom o, że istn ieje to zagadnienie rów ­
nego bezpieczeństw a na zachodzie i na  
w schodzie. W ątpliw e jest, czy okupacja  
N adrenji była skutecznym sposobem .

Pos. M olinie (ń iezależ.): Jest rzeczą w aż  
ną, aby grupy parlam entarne francusko - 
polskie w e Francji i w Polsce uznały za  
sw e szczególne zadanie w yw arcie w pływ u  
na politykę obu państw w tym kierunku, 
by przystąpiono ściśle do prac, m ających  
stw orzyć bezpieczeństw o także na w scho ­
dzie.

Pos. L orin (akc. dem . społ. pod prze­
w odnictw em pp. M aginofa i Paul R ey- 
naud 'a): D la spraw y bezpieczeństw a w 1 
E uropie w tej chw ili jedną z najw ażniej­
szych rzeczy jest w yrzucenie z politycz- , 

nego słow nika, określenia korytarz Polski j 
zam iast Pom orze, bo tem określeniem  
N iem cy w prow adzają dziś w błąd cały  
św iat i odw racają znaczenie spraw y do ­
stępu Polski do m orza.

Pos. J. B rom (chrześc. społ. z A lzacji): 
B yłem sam na Pom orzu jeszcze za cza­
sów niem ieckich i m ogę stw ierdzić, że  
pow szechnie było rzeczą uznaną, iż lud ­
ność tego obszaru , gdzie jest dzisiaj t. zw . 
korytarz, jest w w delkiej przew adze pol­
ska.

Pos. Pezet (dem . lud . chrześc.-społ.): 
B rałem udział w rozm ow ach katolików  

francuskich z katolikam i niem ieckim i w  
B erlin ie. O rozm ow ach tych bvłv w iado ­
m ości błędne, które już sprostow aliśm y. 
M uszę pow iedzieć, że isto tn ie także i kato ­
licy niem ieccy w ysuw ają spraw ę granic  

Polski, ale gdy m y jasno odpow iadaliśm y  
im . jak ie jest nasze stanow isko i jak ie nie 
bezpieczeństw o dla pokoju w idzim y w  w y ­
suw aniu tej spraw y, każdy z najw ybitn iej­
szych polityków C entrum , z którym i kolej­
no sam także rozm aw iałem , odpow iadał: 
tak , oczyw iście, nie ty lko m yślim y jedynie  
o pokojow em  porozum ieniu z Polską w  tej 

spraw ie, ale także nie m yślim y o w ysuw a­

niu jej inaczej jak w porozum ieniu z Frań  
cją. Z arazem  chcę pow iedzieć, że w e Fran ­
cji jest dzisiaj dążność bardzo szeroka 1 
bardzo stanow cza do porozum ienia z N iem  
cam i. P. B riand przytoczył w Izbie słow a  
p. Z aleskiego, że Polska nie jest żadną  

m iarą przeciw na tem u porozum ieniu . O tóż  
chcę zapytać, jak ta spraw a przedstaw ia  

się w Polsce.
Pos. Stroński: C hcę w yraźnie ośw iad­

czyć. że 1) p. B riand słusznie pow ołuje się  
na ośw iadczenie w tym  duchu p. Z aleskie­
go, 2) na ośw idtlczenie p. Z aleskiego godzą  
się w szystk ie stronnictw a polskie. W rze­

czy sam ej Polska chce i potrzebuje poko ­
ju , a dla pokoju rzeczą zba­
w ienną jest złagodzenie tarć z w ojny, w ięc  
także tarć m iedzy Francją i N iem cam i.

Pos. L ocquin (soc): B ardzo się cieszę,

Rząd a konstytucja.
Przegrana BB. w komisji konstytucyjnej.

W arszaw a. —  N a posiedzeniu kom i­

sji konsty tucyjnej naczeln ik w ydziału  

prezydjalnego  w  radzie  m inistrów  p. Pię ­

tak w im ieniu prem jera złożył dekla­

rację, w  której ośw iadczył, że  rzę,d śledzi 

z pełnem zain teresow aniem narady ko ­

m isji konsty tucyjnej, w obecnym jed ­

nak stanie prac nie m oże zajęć stano ­

w iska w obec nieokreślonego w yniku  

tych prac.

R ząd w dziedzin ie reform y konsty ­

tucji kieruje się następujęcem i w skaza­

niam i: 1) uczynić z Prezydenta R zeczy- 

pospolitęj czynnik nadrzędny w pań ­

stw ie, a to zapom ocę. odpow iedniego  w y ­

boru; 2) należy odpow iednio oddzielić  

zakres w ładzy ustaw odaw czej i w yko ­

naw czej; 3) zapew nić Prezydentow i pra­

w o veta ustaw odaw czego; 4) rozszerze­

nie upraw nień ustaw odaw czych Prezy ­

denta; 5) odpow iednie ustalenie zakre­

su w ładzy rzędu i zapew nienie ciągło ­

Wotum nieufności dla pos. Polakiewicza
Posłowie z BB. nie chcą wyjaśnić sprawy zajść sejmowych 

z dnia 31 października.
W arszaw a. —  N a posiedzeniu sejm o ­

w ej kom isji adm inistracyjnej pod prze­

w odnictw em pos. D ębskiego (K I. N ar.) 

przyjęto 14 głosam i przeciw ko 10 w m io- 

sek posła Pragiera (PPS .) o w yrażenie  

votum  nieufności przew odniczącem u ko ­

m isji pos. Polakiew iczow i (B . B .). Po ­

słow ie K lubu N arodow ego w strzym ali  

się od głosow ania. Z kolei na w niosek  

B B . odroczono dalsze obrady do następ ­

nego posiedzenia.

W arszaw a. —  Specjalna kom isja, po ­

w ołana do zbadania zajść 31 paździer­

nika 1929 r. odbyła dziś posiedzenie, na  

którem  przesłuchała posła M iklaszew -

Komunistyczna plajta
na terenie G. Śląska.

K atow ice.

Z organizow ane przez okręgow y kom itet 
górnośląskiej partji kom unistycznej de­
m onstracje głodujących nie udały się. N a  
skutek ruchliw ej agitacji kilku dom oro ­
słych kom unistów  zebrało się dziś po kil­
kadziesiąt osób w C hopaczow ie. W ielkicn  
H ajdukach i K r. H ucie, do których usiło- 
w -ali w ygłosić przem ów ienia m iejscow i 

kom uniści, a w K r. H ucie poseł frakcji ko ­
m unistycznej K ieruzalski z D ąbrow y G ór­
niczej.

Im prow izow anym zebraniom przeszko ­
dziła policja, na w ezw anie której zebrani 
rozeszli się spokojnie. Jedynie w K r. H u ­

cie staw iło opór kilku osobników , z któ ­

że m ogę stw ierdzić całkow itą zgodność po ­

glądów , jaka przejaw iła się w tej w ym ia­
nie m yśli. M y. w e Francji, w seyscy jesteś­

m y tego zdania że ty lko pow szechne i ró ­

w nom ierne zabezpieczenie pokoju w e  
w szystk ich stronach, które było podstaw ią  

protokółu genew skiego, jest napraw dę sku ­

teczne. Pragniem y gorąco porozum ienia i 

dobrych stosunków z N iem cam i, ałe nie­

chaj w N iem czech nikt się nie spodziew a, 

że gotow ibyśm y byli dla tego porozum ie­

nia pośw ięcić spraw y Polski bo to nie by ­

łoby dobrą pracą dla pokoju . Z w iedziliśm y  

Polskę, znam y ją , zapoznaliśm y się do ­

kładnie z w szystk iem i danem i o tym kra ­

ju i w iem y, że obszar, który ona dostała  

w traktacie w ersalskim słusznie się jej 

'należy . U w ’ażam , że m y w łaśnie pow inniś­

m y obecnie w szędzie i najgłośniej m ów ić o  

tym  t. zw . korytarzu polskim , nie sądzić, 

że lep iej w ogóle o tem  nie m ów ić, bo tym ­

czasem N iem cy m ów ią i szerzą błędne po ­

jęcia ale w łaśnie stw ierdzać, że i dlaczego  

m usi on pozostać w Polsce. T o. co m ów i­

liśm y w Polsce, że m oże ona liczyć zaw ­

sze na to , iż Francja stanie przy niej dla  
obrony traktatów pokojow ych i obszaru  

państw ow ego, to pow tarzam y i tu taj bo  

jesteśm y głęboko przekonani, że w łaśnie  

w ten sposób pracujem y najlepiej d  a po ­

koju .

ści jego pracy; 6) ścisłe określenie od ­

pow iedzialności poselskiej.

' N astępnie kom isja przystępiła do  

przegłosow ania przedyskutow anych tez.

N ajw ażniejszą była form uła B B .. że  

Prezydent jest najw yższym  przedstaw i­

cielem w ładzy. Form uła ta upadła 15  

głosam i przeciw  14.

B ardzo charakterystycznie w ypadło  

głosow anie w spraw ie plebiscytu przy  

w yborze Prezydenta. Z a tę form ułę opo­

w iedziało się ty lko 10 gł. B B . K oncepcja 

elektorów  uzyskała ty lko 11 głosów .

W ogóle w szystk ie koncepcje konsty ­

tucyjne B B . przepadły .

Jedyna form uła, która się utrzym ała, 

to spraw a przysięgi Prezydenta, który  

ję będzie składał w  kościele katolickim .

K w estję tę odesłano do podkom isji, 

celem  jej sform ułow ania.

N astępnie kom isja om aw iała zagad ­

nienie Sejm u i Senatu .

skiego (K I. N aród.), który w skutek nie­

otrzym ania w ezw ania na poprzednie po ­

siedzenie kom isji przybyć nie m ógł.

W  spraw ie odpow iedzi listow nych  

pp. Polakiew icza i K oca (B B .) odm aw ia­

jących zeznań, kom isja stw ierdziła, że  

pow yżsi panow ie uchylili się od spełn ie ­

nia obow iązku, a tem  sam em  odm ów ili 

sw ego  udziału w śledztw ie, które m a na  

celu w szechstronne zbadanie zajść z dn. 

31 października. Z arzut politycznej ten ­

dencyjności, zaw arty w pow yższych li­

stach. kom isja odpiera jako insynuację 

niczem  nieuzasadnioną.

rych jeden rzucił na policjanta kam ie­
niem , w zw iązku z czem opornych dopro ­
w adzono na kom isarjat policji. Poza tem  
na całym terenie w ojew ództw a śląskiego  
panow ał spokój.

Zmiana posła.
W arszaw a, 8. 3. T el. w ł.

A kredytow any przy uządzie polskim  

poseł ło tew ski N ukszy przeniesiony został 

do Sztokholm u. Placów kę jego w W arsza­

w ie obejm ie p. G rossw ald , dotychczasow y  

poseł ło tew ski w H elsingforsie.

Wielki pożar.
N ow y Jork, 8. 3. (R adjo).

Statek naftow y tow arzystw a Pure- 

O il-C om p. sto jący w K earney przy  

Postaic-R iver na zachód od N ew Jersey  

po eksplozji stanął cały w  płom ieniach;  

3 osoby z załogi zginęły .

Poniew aż liny , którem i statek był 

przyw iązany, spaliły się,, olbrzym i słup  

płonący zaczął się posuw ać w dół rzeki 

ku N ew arkbay, gdzie panuje ożyw iony  

ruch statków . N iebezpieczeństw o było  

tem w iększe,- że nafta w ypływ ająca z  

rezerw uarów paliła się na pow ierzchni 

w ody.

N a szczęście nastał w łaśnie przypływ  

w skutek czego płonący okręt zaczął się  

znów  cofać a w krótce potem  zatonął.

Projekt rządowy.
W arszaw a, 8. 3. tel. w ł.

Prezydjum rady m inistrów opracow ało  

bu  w y projekt ustaw y prasow ej.

Dr. Kubacz prezesem 

- gminy polskiej.
G dańsk, 7. 3. T el. w ł.

W czoraj późnym w ieczorem odbyło się  

plenarne posiedzenie rady delegatów G m i­

ny Polskiej W . M . G dańska, na którem  

dokonano w yboru now ego prezesa G m iny  

Polskiej na m iejsce niedaw no zm arłego  

ks. M iszew skiego.

W  głosow aniu w ybrany został prezesem  

G m iny Polskiej dr. K ubacz.

Na rozkaz Moskwy.
Sanok, 7. 3. PA T .

W  zw iązku z organizow aniem w dfi 6  

m arca br. przez elem enty w yw rotow e t. 

zw . dnia w alki z bezrobociem na terenie  

Sanoka urządzili m iejscow i przyw ódcy  

PPS. lew icy w godzinach popołudniow ych  

pochód, złożony z około 400 ludzi. Po roz*  

proszeniu pochodu przez oddziały policji 

zebrały się ponow nie tłum y zw iększone  

do tysiąca osób, które usiłow ały przedo ­

stać się na rynek m iasta.

Z pow odu rzucania kam ieni i strzałów  

rew olw erow ych policja zm uszona została  

do użycia białej broni, skutkiem czego  

kilka osób zostało w czasie rozpraszania  

poturbow anych. E nergiczna postaw a u»- 
ganów policyjnych w krótkim czasie przy  

w róciła spokój. A resztow ano kilkanaście  

osób, staw iających opór.

Dzień żałoby we Francji.
Paryż, 7. 3. R adjo .

D zień 9 hm . został w yznaczony . jako  

dzień żęłoby po ofiarach pow odzi.

Zatrute piwo.
O klahom a, 7. 3. R adjo .

Przeszło 100 osób zachorow ało nagle  

w śród objaw ów porażenia po w ypiciu pi­

w a im birow ego, które praw dopodobnie by ­

ło zatru te.

Ghandi zaczyna działać.
B om bay, 7. 3. R adjo .

N a w ieść o tem , że jednego z agitato ­

rów G handiego w ładze aresztow ały za  

przekroczenie zakazu przem aw iania pu ­

blicznego, G handi nakazał na znak prote ­

stu w strzym ać się w dniu dzisiejszym od  

pracy. Strajk protestacyjny obejm ie cały  

kraj.

W Gdańsku pomogły sikawki.
G dańsk, 7. 3. PA T.

Pom im o zakazu policji gdańskiej, par- 

tja kom unistyczna usiłow ała urządzić  

w czoraj' zarów no w G dańsku, jak i w w ie  

lu m iejscow ościach na prow incji dem on ­

stracje, które jednak w szędzie udarem nić  

ne zostały przez policję. W kilkunastu  

punktach zarów no w G dańsku jak i na  

prow incji przyszło do ostrych starć z po ­

licją, która posługiw ała się pałkam i gu- 

m ow erpi i białą bronią oraz sikaw kam i 

strażackiem i. które okazały się bronią naj 

skuteczniejszą. W czasie bójki rannych  

zostało 6 policjantów , w tern T ciężko. —  

R ów nież po stronie-dem on-•? . a było

kilka osób rannych.
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Pomorski Związek 

Propagandy turystycznejWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Otrzymujemy zawiadomienie, iż po- 
wstaje na Pomorzu Pomorski Związek Pro  
pagandy Turystycznej, którego zadaniem  
jest skierowanie społeczeństwa z całej 
Polski do wyjazdów wakacyjnych na Po­
morze. W pracy tej dany związek powi­
nien się spotkać z poparciem całego spo- 
czeństwa. Związek zwraca sie przeto do  
wszystkich właścicieli mieszkań w miej­
scowościach. które mogłyby letników przyj 
moweć, do zgłaszania się według poniż­
szego kwestionariusza:

1) nazwisko i dokładny adres zgłasza­
jącego, 2) czy w miejscowości tej (wieś, o- 
sada, lub małe miasteczko), jest stacja ko­
lejowa, lub jak daleko do stacji kolejowej 
i jaka jest do niej komunikacja; 3) jak  
jest położone mieszkanie (czy jest w po­
bliżu rzeka, jezioro, las); 4) czy wszystkie 
produkty spożywcze można nabywać na 
miejscu, względnie, gdzie je można naby­
wać; 5) jak daleko do najbliższego mia­
steczka; 6) ile może oddać mieszkań, skła­
dających się: a) z jednej izby, b) z jednej 
izby i kuchni, c) z dwu izb i kuchni i ja­
ka jest cena tych mieszkań za sezon (3 
miesiące letnie); 7) jaka jest powierzchnia 
izb (podać w przybliżeniu w metrach kwa­
dratowych). PZPT. przyjmuje odpowie­
dzialność, że wynajmujący mieszkania dla 
letników, nie będą narażani na żadne ze 
strony letników rzykrości i że należności 
za wynajem będą regulowane z góry. Zgio 
szenia należy przesyłać jak najprędzej 
pod adr.: Pomorski Zw. Propagandy Tu­
rystycznej, Toruń, Szopena 24, I p.

W e własnym interesie, zwłaszcza z miej 
scowości. które się na letniska nadawają, 
powinny wpływać zgłoszenia.

Śmieszna afera.
W arszawa, 8. 3. Tel. wł.

Niebywałą sensację wzbudziła tu L  

zw. „afera tramwajowa", dotycząca pod­

miejskiej linji tramwajowej, mającej po­

łączyć W arszawę z Izabelinem. Budowę 

tej linji prześladował od dłuższego czasu  

„pech". Jeden z przedsiębiorców umarł, 

drugi zbankrutował, wobec czego po zbu­

dowaniu 1700 metrów trasy dalszych prac 

zaniechano.

Teraz wypływa na widownię osoba nie 

jakiego Alfonsa Cyniana. Spryciarz ten 

znany już był poprzednio W arszawie z te­

go, że... sprzedał słynny pomnik króla 

Zygmunta III-ego, stojący na placu Zam ­

kowym za 50 zł. za pokwitowaniem, które 

opiewało:

— „Niniejszem kwituję z odbioru 50 
(pięćdziesięciu) złotych za sprzedaną z 

wolnej ręki kolumnę Zygmunta". — -

Otóż Cynian zgłosił się przed niedaw ­

nym czasem do dozorcy, pilnującego zbu­

dowanej części toru kolejki elektrycznej 

W arszawa — Izabelin i przedstawił mu  

się jako inżynier z zarządu budowy, za­

opatrzony w nieograniczone pełnomoc­

nictwa. Z wiedzą dozorcy oszust polecił 

rozebrać całe 1700 metrów trasy, a szyny 

podkłady, słupy i druty sprzedał. Afera 

wyszła najaw dopiero wtedy, gdy Cynian  

wraz z pieniędzmi ulotnił się.

Rozumne zarządzenie.
W ostatnich czasach w Norwegji zano­

towano szereg wypadków, w których  
śmierć pacjentów nastąpiła wskutek nie­
wyraźnego wypisania recepty przez dokto­
ra. W aptekach, nie mogąc odczytać recep 
ty, wydawano zamiast potrzebnego lekar­
stwa — środki, które zaszkodziły choremu. 
W obec tego rząd norweski wydał rozporzą 
ćbzenie, nakazujące, aby doktorzy wyraźnie 
i czytelnie wypisywali recepty, w przeciw  
nym razie będą karani wysokiemi grzyw- I 
nami.

Do kupiectwa pomorskiego.
Odezwa Zarządu Głównego Związku Towarzystw Kupieckich

Zarząd Główny Zwitku Towarzystw  

Kupieckich na Pomorzu, zebrany na  

nadzwyczajnej sesji podatkowej w Gru­

dziądzu w dniu 6 marca r. b., by zająć  

stanowisko wobec wycofania przez 

Rząd nawet tych minimalnych ulg, ja­

kie przewidywał projekt rządowy, u- 

chwalił jednomyślnie uroczysty pro ­

test przeciwko taktyce p. M inistra  

Skarbu, skazującego wegetujący handel 

pomorski na zupełną zagładę i skie­

rował dziś protest ten pod adresem  Rzą­

du i Sejmu. Równocześnie walczy Rada 

Naczelna Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego  

w  imieniu naszem  w stolicy, by w  ostat­

niej chwili spowodować miarodajne 

czynniki do niezbędnych ustępstw. Nie­

zależnie od tego uchwalił Zarząd Głów ­

ny jednomyślnie przenieść walkę o re­

formę podatkową na teren opinji pu­

blicznej i zapoznać ją z grozą położenia, 

walcząc wszystkiemi dozwolonemi środ­

kami o prawo do życia, pominięte tak  

jaskrawo ostatniemi wypadkami.

Zarząd Główny apeluje do całego 

pomorskiego kupiectwa, by wolę swoją 

zamanifestowało w sposób najbardziej

Dziesięsiolecie Horthy‘ego.
Głosy prasy o regencie węgierskim.

Całe W ęgry obchodziły w tych dniach  
dziesięciolecie rządów regenta Horthy ‘ego, 
który dziesięć lat temu ujął władzę w swe 
ręce, wprowadzając zdezorganizowane 
państwo na tory konsolidacji i pacyfika­
cji.

Przebieg uroczystości jubileuszowych 
był bardzo okazały. W przeddzień dnia 
jubileuszowego na dziedzińcu zamkowym  
1.800 śpiewaków wystąpiło przed 40.000 
słuchaczów, w sobotę odbyła się msza 
połowa poprzedzająca wielką paradę woj­
skową, wieczorem uroczyste przedstawie­
nie w operze budapeszteńskiej.

Cala prasa węgierska podnosi z racji 
jubileuszu Horthy ‘ego zasługi regenta 
nad konsolidacją życia państwowego W ę­
gier. Pisma podkreślają, że Horthy poło­
żył dla państwa olbrzymią zasługę, zapro­
wadzając w kraju wzorowy porządek i

Dla robotników demagogia 

komunistyczna
a dla siebie kamienica i majątek ziemski.

ulu. Poza tern posypały się zarzuty, iż 

Rosiak nie zwraca szeregu  drobniejszych 
sum, przeznaczonych na cele partyjne.

Po odczytaniu referatu oskarżyciel-  
skiego rozwinęła się dyskusja. W szyscy  
stanęli przeciw Rosiakowi.

Dyskusja stała się jeszcze drażliwszą 
z chwilą, gdy towarzysze chwycili za 

kije i poczęli grzmocić swego patrona  
Rosiaka. Na krzyki Rosiaka nadbiegła 
policja, która stanęła w obronie „niety- 

kalności“ posła Rosiaka i zebranych 
rozpędziła. Posła Rosiaka na własną 
prośbę policjanci odprowadzili do do­
mu.

Pamiętaj, że dobrze zorgani­
zowany Czerw. Krzyż w czasie 

wojny wzmaga szanse zwy- 
ciestwau

Łódź. —  W śród członków partji ko­

munistycznej w Łodzi istniały od pew ­

nego czasu poważne tarcia na tle nie- 
wyliczenia się z funduszów nadesłanych 

na cele partyjne z centrali oraz z powodu  

hulaszczego trybu życia posła komuni­
stycznego. Rosiaka.

Poseł Rosiak mimo swej rozrzutno­
ści zdołał uciułać z pieniędzy partyj­

nych znaczną sumkę i kupił sobie dom  
przy ul. Królewskiej w Łodzi. W zwią 

zku z tern, komuniści łódzcy zwołali 
konferencję partyjną w Pabjanicach, na 

którą wezwano posła Rosiaka. Komitet 
wykonawczy zarzuca mu przywłaszcze­
nie sobie z pieniędzy partyjnych 30.000 
złotych, przesłanych na cele propagan­
dy. Rosiak sumę tę według oskarżenia 
jego towarzyszy zamierzał obrócić na  
kupno nowego majątku w Poznanskiem  

i w tej sprawie bawił nawet w Poznań

energiczny ale godny i poważny na  

wiecach, organizowanych przez po­

szczególne zrzeszenia kupieckie w nie­

dzielę, dnia 16 marca r. b. Przedewszyst- 

kiem apeluje jednak Zarząd Główny do  

wypróbowanej solidarności kupiectwa 

polskiego, bowiem tylko zgodni zdoła­

my dopiąć celu — walka Centrali na­

szej winna być poparta solidarnością ca­

łego kupiectwa pomorskiego.

Podkreślamy to dlatego, że wyzysku­

jąc obecną dolę kupca pojawiają się tu  

i tam  na powierzchni naszego życia spo­

łecznego nowi ludzie z nierealnemi 

projektami w roli świeżo upieczonych  

„obrońców handlu“ , kierowanych nie­

wiadomo przez kogo i w jakim celu. 

Chociaż zdrowa opinja te niepoważne  

starania tam, gdzie się pojawiły, należy­

cie oceniła, niemniej ostrzega Zarząd  

Główny ogół kupiectwa przed wszyst- 

kiem tern, coby solidarność organizacji 

naszej mogło w chwili tak poważnej o- 

słabić. Zarząd Główny wyda w swoim  

czasie w porozumieniu z Naczelną Radą 

Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego w W ar­

szawie dalsze instrukcje.

tłumiąc anarchję, która w pierwszych la­
tach powojennych na W ęgrzech się roz­
panoszyła.

W iększość pism stwierdza, że Horthy 
był zawsze czynnikiem konstytucyjnym, 
respektującym bez zastrzeżeń obowiązu­
jące ustawy. Na poparcie tego twierdze­
nia cytują niektóre dzienniki głosy prasy 
zagranicznej, która z uznaniem podnosi 
konstytucyjne stanowisko Horthy ‘ego do 
t. zw. puczu Karola.

Rewizjoniści węgierscy, którzy sądzili, 
że z okazji 10-Iecia regenta prasa euro­
pejska wypowie się za rewizją granic W ę 
gier, doznali srogiego zawodu. Londyń­
skie „Times" nawet wręcz podkreśliły, żu 
o zmianie stosunków terytorjalnych w  
Europie środkowej nie może być narazie 
mowy.

GOLUB.

Posiedzenie Rady Miejskiej. W sobotę 
1. 3. o godz. 18 odbyło się posiedzenie Ra­
dy M iejskiej, któremu przy współudziale 
prawie że wszystkich członków (prócz je­
dnego) przewodniczył p. St. Doranowski. 
Obrady toczyły się bardzo krótko. Do 
M iejskiej Komisji Społecznej Rada M iej­
ska wybrała jako członków pp. Jasieniec- 
kiego Jóźefa, Kamińskiego Teodora, oraz 
W iniarskiego Stefana. Ponadto do Komi­
sji wchodzi z urzędu p. burmistrz. Na 
tern obrady zakończono, postanawiając na 
wniosek wszystkich odroczyć uchwalenie 
preliminarza gospodarczego Golubia jako  
też podatków i dodatków komunalnych  
na przyszłe posiedzenie. (a)

Wieczornica harcerska. Liczny pro­
gram wieczornicy harcerskiej, urządzonej 
w niedzielę 2. 3., otworzył referat o har­
cerstwie, wygłoszony przez drha Pągow- 
skiego, komendanta hufca brodnickiego. 
M ówca skreślił historję harcerstwa, zre­
ferował idee, cele i hasła naczelne dru­
hów harcerzy. — W punkcie drugim har­
cerze składali przyrzeczenie III. stopnia, 
które w obecności drh. Gawarzyckiego, 
komendanta hufca wąbrzeskiego i Pągow- 
skiego, odbierał drh. Sieracki, kom. Cho­
rągwi Toruńskiej. Potem nastąpiły dekla­
macje: „Na posterunku", wygłoszona przez 
W itkowskiego E. i „Z wędrówki po kre­
sach zachodnich" — przez M ikołajczaka 
Fr.

W reszcie odegrano dramat historyczny 
p. t. „Orlęta". Trudna ta sztuka odegraną 
została przez amatorów z werwą. A pa­
miętać trzeba, że właściwie harcerze sa­
mi sobie reżyserowali. — Rolę dra Ko- 
ścierskiego grał z przekonaniem drh Ka- 
dziński Antoni. Trudną zaś rolę Jurka 
pokonywał udatnie W itkowski Stanisław. 
Zwracała uwagę swym łobuzerskim hu­
morem postać gazeciarza Janka, którego 
dobrze odegrał W itkowski Tadeusz.

Po przedstawieniu nastąpiło rozdanie 
żetonów i dyplomów. Drużyna harcerska 
otrzymała dyplom za usilną pracę na po­
lu P. W . i W . F. Kom. W itkowski St. o- 
trzymał żeton za gorliwą pracę w dziedzi­
nie harcerstwa i wychowania fizycznego, 
a drh. Bacmara i Lewandowskiego od­
znaczył M iejski Komitet P. W . i W . F. 
również orderami za najpilniejsze uczę­
szczanie na wykłady P. W . i W . F. w  
1929 r. — Potem przystąpiono do zabawy  
tanecznej, trwającej do rana. (a).

Walne zgromadzenie Banku Ludowe­
go w Golubiu odbyło się w poniedziałek  
3. 3. w lokalu bankowym. Zebranie zagaił 
prezes Rady Nadzorczej p. Janowski, po 
czem wybrano na przewodniczącego zgro­
madzeni#. p. Janowskiego, na sekretarza 
p. Grzeszewskiego, na ławników pp. Strzy 
żewicza z Sokolejgóry i W iniarskiego z 
Golubia. Obszerne sprawozdanie z czynno­
ści zarządu zdał skarbnik p. Golus Fran­
ciszek, który wykazał, że wkłady oszczęd­
nościowe itp. powiększyły się w ciągu pa­
ru lat dziesięciokrotnie. Objaśnił ponadto  
poszczególne sumy bilansu, które obraca­
ją się w kwocie 93.575.22 zł. Czysty zysk 
wynosi 1.509.15 zł. Następuje sprawozda­
nie z czynności Rady Nadzorczej, zdane 
przez p. Grzeszewskiego. W alne zgroma­
dzenie udzieliło zarządowi i Radzie Nad­
zorczej pokwitowania, a z czystego zysku 
przeznaczyło na wynagrodzenie dla Rady 
Nadzorczej 500 zł.; 5% dywidendy od 
11.500 zł. — 575 zł.; na rezerwę specjalną 
200 zł., na fundusz waloryzacyjny 100 zł. 
Poczem przystąpiono do wyboru trzech 
członków do Rady Nadzorczej. W miejsce 
p. Golusa Józefa wybrano p. Nozdrzykow- 
skiego Karola. Pp. Klimek W alenty i Pru- 
siński Szczepan pozostali na swych sta­
nowiskach. Powyżsi członkowie wybrani 
zostali na trzy lata t. zn. do końca 1932 
roku. (a).

Przeniesienie. Od 1. 3 przeniesiony zo­
stał p. Rosiński z tutejszej szkoły po­
wszechnej do pobliskiego Lobdowa, a na 
jego miejsce przybył p. Kozłowski. Społe­
czeństwo katolickie widzi w tern przenie­
sieniu związek z niefortunnym wykładem  
o komunizmie. (a).
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Powrót do gniazda.
(Ciąg dalszy).

—  Panie mój drogi —  rzekła, ujrzaw  

wy go, — chciałam cię widzieć. Nie 

jestem bardzo chora, alem słaba, a Bóg  

jeden dni człowieka wie i liczy. Kto 

zgadnie, co przypaść może? W idzieć cię 

pragnęłam i pomówić z tobą.

—  Zdaje mi się, że ci lepiej.

— Tak, przewalczyłam walkę życia, 

uję to; wyczerpało się wszystko... od- 

Izę —  rzekła wojewodzina. —  Dzięki 

। wszystko; czem życie moje na zie- 

y?ło ubłogosławione, tobiem to win- 

Niech Bóg da ci natchnienie i mot

ia resztę. Ja odchodzę, — powtó-

pania mój —  rzekła zmilczaw- 

igadnie serce twe, o co cię pro- 

inierająca? Nie wymówię jego 

odpuść mu jego winy... nie od  

lo ostatnia prośba twej M oniki

» . ~,,na.

Chciał mąż przerwać jej i odwrócić 

rozmowę, wstrzymała go, rękę wystygłą 

kładnąc na jego dłoni...

—  Posłuchaj mnie, to ostatnie słowa, 

przebacz... pobłogosław.

Chmurno patrząc, zamilkł wojewoda  

^>iż nie śmiejąc się jej sprzeciwiać. Nie 

rzekł słowa, jakby na prośbę tę odpo­

wiedzieć nie mógł.

Z oczu chorej łzy pobiegły, schyliła 

się do pocałowania jego ręki i słabną­

cym już głosem prosiła o modlitwy przy 

konających.

Jak stał wojewoda, padł na kolana 

u łoża, bladość śmiertelna jej twarzy  

pierwszy raz nabawiła go obawą. Nad­

biegła Dubrowina. Zapalono gromnicę... 

W ojewodzina podniosła się nieco, sparła 

na poduszkach i trzymając dłoń męża, 

który stygnącą rękę jej całował, szepcąc 

modlitwę, powoli z uśmiechem na u- 

stach usnęła. Zdawało się nawet Dubro- 

winie i wojewodzie, że to był sen tylko  

znużeniem wywołany.

Cicho, nie chcąc go przerywać, od­

stąpił od łoża. Ale już twarz marmuro­

wa okrywała bladość, oddech ustał, 

ostygły dłonie... W ojewodzina nie żyła.

Krzyk, który wydala sługa, chcąc 

opadającą podtrzymać głowę, gdy ją już 

zimną poczuła, oznajmił wojewodzie o 

nieszczęściu jego; klęcząc przy łożu, pła 

kać zaczął i tak przy idem pozostał na 

długo.

Nie rychło nadszedł podstarości i u  

jąwszy go za ręce odprowadził niemego, 

bezprzytomnego do izby. Stał się w ca­

łym dworze lament wielki. Zabrakło tu  

tego cichego anioła pocieszyciela, który  

był dla wszystkich opiekunem, co sło 

wem, czynem, ofiarą siał wkoło siebie 

dobrodziejstwa. Co żyło zbiegło się, ota 

czając zamek z jdaczem i zawodzeniem. 

W miasteczku ozwały się dzwony. Ro­

chów oblókł się żałobą.

Dopiero nad wieczór, gdy już ciało 

złożone było w sali, a duchowieństwo  

rozpoczęło modlitwy, gdy biała twarz 

uśpionego anioła, otoczona kwiatami i 

zielenią, spoczęła na ostatniej swej po­

ścieli — wojewoda oprzytomniawszy  

wstał i jakby gwałtem a siłą przywołał 

się sam do spełnienia obowiązku.

Począł rozporządzać wszystkiem... 

Pogrzeb odroczony być musiał, chciał go  

bowiem mieć wojewoda wspaniałym i 

ludnym. W  kancelarji pisano listy, spo­

sobiono licznych posłańców. Na spisie 

jednak, który drżącą ręką sam wojewo­

da ułożył, nie było Zalesia, ani imienia 

brata. Nikt nie śmiał ani spytać o to  

opuszczenie, ani go poprawiać.

Podstarości tylko szepnął komuś w  

miasteczku, aby z tą wieścią smutną do  

pisarza po dobrej woli pojechał Był to 

dzień czwartkowy; na niedzielę ducho­

wieństwo zjechać miało i eksportacja 

odbyć się z zamku do kościoła. Ciało 

złożono tymczasowo w kapliczce św. 

W awrzyńca, która stała otworem dzień 

cały, a lud do niej płynął tłumami.

W ysłany z miasteczka mieszczanin, 

w piątek, wieczorem już późnym, doje* 

chał do Zalesia i nie mówiąc nikomu 

nic, do samego pana pisarza się zamel­

dował. Nie było tu nikomu trudno o po­

słuchanie, puszczono go więc zaraz; sta­

nąwszy u drzwi, nieprędko się zebrał na  

słowo.

Spytał go pisarz, skąd i z czem  przy­

był.

— Z Rochowa, miłości waszej złą 

przywożę nowinę: wojewodzina nie 

żyje!

Załamał ręce pisarz, bo ją jak sio­

strę kochał.

—  Kto cię przysłał? •— zapytał.

Nikt, samem  przybył, bo tam  gło­

wy potracili wszyscy.

Odprawił go zaraz pisarz, sam nie 

wiedząc co z Januszem  pocznie, ale cze­

kał, ażeby mu urzędowa wiadomość 

przyszła od brata. Nazajutrz rano domy  

ślił się, dowiedziawszy się o pogrzebie 

na niedzielę, iż mu już znać nie dadzą.

Zabolałe go serce.

Przed synem zgonu matki taić nie 

mógł, szedł więc do niego i całując go, 

rozpłakawszy się, rzekł mu:

— Nie masz matki!

Janusz stał jak osłupiały chwilę, za­

łamał ręce, poczuł, że ten zgon i na je­

go zacięży sumieniu. Obawa ojca, nie­

bezpieczeństwo narażenia się na jego 

zemstę, znikło wszystko z przed oczów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„D zień P o m o rsk i 1 1 ro zp isu je s ię zn ó w  o  
p ro g ram ie p o m o rsk im . P rzy zn a jem y , że  
w  ró żn y ch arty k u łach zn a jd u jem y zd ro w e  
m y śli, —  a le n ie n o w e, b o k o ła n aro d o w e  
o d d o ść d aw n a je p o d n o siły , —  i d o m a ­
g a ły s ię n ie ty lko ze w zg lędu n a sam o  
P o m o rze , lecz też n a ży w o tn y in te res p ań ­
s tw a , —  rze te ln e j p o m o cy rząd u i ca łeg o  
n aro d u . C o w ięce j, w y su w aliśm y p rak ­
ty czn e p ro jek ty , a zw alcza liśm y w te jże  
sam ej m y śli ró żn e p o m y sły szk od liw e , 
p rzestrzeg aliśm y często p rzed n ieb ezp iecz-  
n em i d la P o m o rza i ca łe j P o lsk i u stęp ­
s tw am i n a rzecz N iem iec .

S ły sze liśm y w o st. czasach jak b y o ja ­
k ie j n ad zw y cza jn e j n o w o ści ro zp raw y o  

p o m o rsk im  S o fo rtp rog ram .“ , k tó reg o k o ­
n ieczn ość w y k azyw aliśm y ju ż w ten czas , 
g d y N iem cy w y sun ę li sw ó j S o fo rtp ro -  
g ram m  —  i „O sth ilfe '1. N ieste ty —  o p ró cz  
g ad an ia d o tąd n ie d o czek a liśm y s ię żad ­
n y ch czy n ó w .

U zn ajem y ch ę tn ie p ew ien p o stęp k ó ł 
san acy jn y ch w  te rn u zn an iu , że „p ro g ram  
p o m o rsk i" —  m u si d o zn ać ży w ej p o m o cy  
rząd u , g d y ż tu n ie ch o d z i ju ż —  o jak ieś  
tam  w o jew ó d ztw o , lecz o n a jży w o tn iejszy  
in te res ca łe j P o lsk i, k tó ra b ez s iln eg o o -  
p arc ia s ię o P o m o rze i m o rze n ie m o że  
m ieć zap ew nio n ego b y tu i ro zw o ju . Ś m ia ­
ło jak o ś w y su w a D . P . żąd an ie te jże p o ­
m o cy p o d n osząc , że P o m o rze n ie p o trze ­
b u je „żeb rać", lecz m o że i m u si żąd ać . 
B ard zo p ięk n ie , że k o ła sk u p ia jące s ię o - 
k o ło D . P . p o d e jm u ją m y śli n aro d o w có w  
p o m o rsk ich , n ie jed n o k ro tn ie ju ż d aw n ie j  
w y rażan e .

S p ec jalizac ji „p ro g ram u p o m o rsk ieg o -  
jed nak d o tąd w D . P . n ie zn a leź liśm y . P o  
n iew aż D . P . zrzu c ił ju ż p y ch ę z se rca, —  
i o d n aw ia d aw n e m y śli i n a tarczy w e żą ­
d an ia n aro d o w có w , to sp o d z iew ać s ię m o ­
żem y , że z n aszy ch d aw n y ch żąd ań , z  
p rzem ó w ień i rezo lu cy j n aro d o w có w w y ­
szu k a i w y n ajd z ie n aro d o w y p ro g ram  p o ­
m o rsk i —  i g o zaak cep tu je —  ch o ćb y z  
m o d y fik ac jam i, o d p o w iad a jącem i zm ien io ­
n y m  n a g o rsze s to su n k o m .

N ieb ezp ieczn e p o g o rszen ie s ię s to su n ^  
k ó w d o p ro w ad z iło san ac ję w reszc ie też  
d o u zn an ia , że n aw et w spó łd zia łan ie n a ­
ro d o w có w je s t p o trzeb n e i p o żąd an e , g d y  
to d aw n ie j g ło szo n o , że z en d ec ją w sp ó ł­
p racy i zg o d y n ie m a. A  m y n aro d o w cy  
zaw sze g ło siliśm y , —  i d z iś g ło sim y , że  
m im o ró żn y ch zap a try w ań śc iśle p o lity cz ­
n y ch g o to w i je s teśm y d o rze te ln e j w sp ó ł­
p racy , b y leb y z n ie j w y k reślo n o sp ec ja ln e  
d ążn o śc i san acy jn e i o so b is te . S an ac ja  
w in n a so b ie u p rzy to m n ić m aczu g i n a zn ie  
n aw id zo n y ch en d ek ów , k tó ry ch n a P o m o ­
rzu je s t w ięcej an iże li D . P . p rzy p u szcza , 
a n ad m ien ić m o żem y , że id eo lo g ję en d ec ­
k ą w y zn a ją n aw et liczn i zw o len n icy in ­
n y ch p arty j, a n aw et w ie lu m im ow o ln ych  
zw o lenn ik ó w  B e-B e .

N ięęh że w reszc ie też D . P . p rzestan ie  
g ło sić , iż je s t p ism em  b ezp arty jn em , b o ć  
w  to n ie w ierzą an i zw o len n icy B e-B e, ra ­
cze j w szy scy w ierzą i w ied zą , że je s t o rg a  
n em  B e-B e , że je s t za leżn em  o d czy n n i­
k ó w  u rzędo w y ch , i że d o zn a je w y b itn eg o , 
często n iew łaśc iw eg o p o p arc ia ty ch że . —  
S zczero ść je s t p ie rw szy m  w aru n k iem  rze ­
te ln e j ro zm o w y .

G d y rząd y san acy jn e d o p ro w ad z iły g o ­
sp o d ark ę n a b rzeg p rzep aśc i, g d y szero k ie  
k o la , u g in a jąc s ię p o d c iężaram i, z ło rze­
czy ć b ezp lan o w ej i n iep rzew id u jące j g o ­
sp o d arce p o czy n a ją , g d y n aw et w  k o łach  
B e-B e c iężk a zap an o w ała k o n ste rn ac ja , 
p o d a je s ię ręk ę z g a łązk ą o liw n ą . A o p ­
ty m isty czn e rap o rty D ew ey ‘a n ie ro zczu ­
la ją n ik og o , an i n ie p rzek o n y w u ją , g d y  
ca łe sp o łeczeństw o n a sw ej sk ó rze k lęsk ę  
g o sp o d arczą o d czu w a, k tó re j k o ń ca n ie  
w id ać. O p ty m izm D ew ey ‘a n ig d y n am  
je szcze n ie p o m ó g ł, —  an i n ie p rzek o n a ł  
zag ran iczny ch sfer fin an so w y ch . G d y b y  
D ew ey b y ł te sfe ry p rzek o n a ł i w y ro b ił 
p o m ajo w ej g o sp o d arce zau fan ie zag ran icy  
m u sie lib y śm y b y li ła tw o i n a d o g o d n y ch  
w aru n k ach u zy sk ać p o ży czk i in w esty cy j­
n e , p rzem y sło w e i ro ln icze . A m ery k a d a ­
ła o g ro m n e p o ży czk i N iem co m , a n am  
d a ła w  p o ró w n an iu z n iem . p o ży czk am i 
d ro b n o stk ę i je szcze D ew ey ‘a n a k o n ­
tro le ra , —  a d a le j d la P o lsk i n ic n ie m a. 
N aw et zap rzy jaźn io n a F ran c ja , k tó ra lo ­
k u je zb y teczn e k ap ita ły p o n ad er n isk im  
p ro cen c ie , d la P o lsk i n ie m a p ien ięd zy . A  
za tem  p esy m izm  w ięce j je s t u zasad n io n y , 
n iż lek k o m y śln y o p ty m izm . P esy m izm  
p o m o rsk im  n aro d o w co m  n ie o d b ie ra en er-  
g ji, a le n ak azu je czy n n o ść , o stro żn o ść , o -  
g ran iczan ie s ię i sp o tęg o w an ą k a lk u lac ję  

a n ieu zasad n io n y o p ty m izm p o b u dza  
d o lek ko m y śln o śc i. D laczeg o D . P . u siłu ­
je w m aw iać , że w  P o lsce n ie je s t tak ź le , 
jak s ię zd a je , jeże li n a jw y ższe czy n n ik i 
d z iś w reszc ie ju ż s ię n ie łu d zą —  i n ad er  
p o w ażn ie zap a tru ją s ię n a fa ta ln e p o ło że ­
n ie g o spo d arcze? — P o m o rze —  je szcze,  
je szcze s ię trzy m a o statk am i s ił, — a le  
k rach g o sp o d arczy n iep o h am o w an y co ­
raz szy b c ie j s ię zb liża , a tru d n o śc i g o sp o ­
d arcze co raz g ro źn ie j w y stęp u ją w e w szy ­
s tk ich d z ied z in ach g o sp o d arczych .

Z b y t p ó źn o trąb i san acja n a a la rm , 
zb y t p ó źn o p o d e jm u je ro zp raw y o p ro g ra  
m ie g o sp o d arczy m A le lep ie j p ó źn o —  
n iż w cale .

A w ięc m o żem y z D . P . p o d jąć p o g a ­
d an k i o p ro g ram ie p o m o rsk im , k tó rego  
n iezm iern ie w ażn ą częśc ią je s t p o m . p ro ­
g ram  g o sp o d arczy . N ie je s teśm y u p o w aż ­
n ien i p rzez S tr. N aro d o w e d o w y p o w iad a ­
n ia p ro jek tó w s tro n n ictw a , racze j n asze  
u w ag i są p ry w atn em i p o g ląd am i n aro d o w  
ca . (c . d . n .)

Stopień kulturalny narodu jest' 
lego największą siłą. Zapisz się' 
na członka wspierającego To­
warzystwa Kulturalno - Oświa­

towego T. C. L. i

Stolica święta wobec uciekinierów 

z Rosji.
Nuncjusz Marmaggi odwiedził w tej sprawie p. Bartla.

W arszaw a, 8 . 3 . K A P .
P rasa p o lsk a , jak ró w n ież i ro sy jsk a , 

d o n iosła o w izy c ie J . E . N u n cju sza A p o ­
s to lsk ieg o u p rem jera B artla w sp raw ie  
u c iek in ie ró w z R o sji so w ieck ie j n a te ry -  
to rju m  p ań stw a p o lsk ieg o . W ed łu g w ia ­
d o m o śc i, p o d an y ch p rzez  • d z ien n ik i, K s. 
N u n cju sz m iał zao fiaro w ać rząd o w i p o l­
sk iem u p o m o c w n iesien iu p o m o cy n ie ­
szczęśliw y m  zb ieg om  z p ań stw a to rtu r i 
p rześlad o w an ia za w iarę .

S to so w n ie d o in fo rm acy j, o trzy m an y ch  
p rzez K . A . P ., m o żem y o św iad czy ć , że  
S to lica A p o sto lsk a ze w zg lęd ó w czy sto  
h um an ita rn ych zaw sze g o rąco in te resu je  
s ię lo sem  p rześlad o w an y ch w R o sji so ­
w ieck ie j i w m iarę u zy sk an y ch m o żliw o ­
śc i n ie jed n o k ro tn ie p rzy ch o d z iła im  z p o ­
m o cą . W  w y p ad k u o b ecn y m , d o ty czą ­
cy m u c iek in ie ró w n a te ry to rju m  p o lsk ie ,

W y staw a w  S zto k ho lm ie .

L atem  b ieżąceg o ro k u o d b ędz ie s ię w y  s taw a w  S zto k h o lm ie , n a  k tó rą i z P o l­
sk i w y b iera ją  s ię liczn e w y cieczk i. Ilu st racja n asza p rzedstaw ia w id o tk s to licy  

S zw ecji i te ren ó w  w y s  taw o w y ch z lo tu  p tak a .

Targ na bydło.
U rzęd o w e sp ra w o zd a n ie ta rg ó w  K o m isji n o  

to w a n ia C en .
P o zn ań , d n ia 4 3 . 3 0 r.

S p ęd zo n o  w o łó w 1 4 2 , b u h a jó w  3 1 5 , k ró w  7 4 9 , 
b y d ła — , św iń 1 6 1 2 . c ie lą t 6 4 8 , o w iec 2 4 0

R azem  zw ierzą t 3 7 0 6
P łaco n o za 1 0 0 k g ży w ej w ag i za : 
(C en y lo co T arg o w ica P o zn ań łączn ie  

z k o sz tam i h an d lo w em i).
B Y D Ł O :

W o ły :
P ełn o m ięsis te , w y tu czo n e n ieo p rzę-

g an e 1 3 2 — 1 3 8
M ięsis te tu czo n e m ło d sze d o la t 3 1 2 0 — 1 2 6  
M ięsiste tu czo n e s ta rsze . . . . 1 0 8 -1 1 6  
M iern ie o d ży w io n e . . f . « . 0 0 0  -  0 0 0  

B u h a je:
W y tu czo n e n e łn o m ięsis te .... 1 3 0 — 1 3 6  

i T u czon e m ięsis te 1 1 8— 1 2 2  
I N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w , s ta rsze 1 0 4 — 1 1 0  
! M iern ie o d ży w io n e .....  0 0 0 -0 0 0  

1 K ro w y :
j W y tu czo n e p e łn om ięsis te . . . 1 2 0 -1 2 8  
! T u czo n e m ięsis te 1 0 8 — 1 1 0  
I N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w io n e . . 9 4 -1 0 8  
' M iern ie o d ży w io n e  7 6 -0 0 2

J a ło w ice:
W y .u czo n e p e łn o m ięsis te .... 1 2 8 — 1 3 4
T u czo n e m ięsis te  1 1 4 — 1 2 2  
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w io n e . 1 0 0 — 1 0 6  
M iern ie o d ży w io n e . • . . . .0 0 0 0 9 6  

M ło d zież:
D o b rze tn lży w io n e ......  1 0 0— 1 0 4
M iern ie o d ży w io n e  0 0 0 — 0 9 6

C ielęta :
N ajp rzed n ie jsze c ie lę ta w y tu cz . . 1 6 0 — 1 7 0
T u czo n e c ie lę ta ..........................1 5 0 -1 56
D o b rze o d ży w io n e  1 3 ® —
M iern ie o d ży w io n e .« .•« . 1 2 0 — 1 3 0

O W C E :
W y tu czon e p e łn o m ięsis te jag n ięta 1 3 0 — 1 4 4  

i m ło d sze sk o p y
T u czo ne s ta rsze sk o p y i m acio rk i 1 3 0 — 1 3 4
D o b rze o d ży w io n e 1 2 0 — 1 2 4

Ś W IN IE (T U C Z N IK I):

P ełn o m ięsiste o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g  
ży w eej w ag i  2 4 0— 2 4 6

P ełn o m ięsiste o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g  
ży w e  i w ag i   2 3 2— 2 2 2  

P ełn o m ięsis te o d 8 0 d o 1 0 0 k g  
ży w ej w ag i  2 2 4 2 3 8  

M ięsis te św in ie p o n ad 8 0 k g . . . 2 1 6 — 2 2 0  
M acio ry i p ó źn e k astra ty .... 2 0 0 — 2 0 0  
Ś w in ie b ek o n o w e  2 2 4— 2 3 0

o zachowanie IV klasy, 
na kolejach.

W  o sta tn ich d n iach o b ieg ła p rasę p o l­
sk ą w iad o m o ść o p ro jek to w an em  zn iesie ­
n iu p ie rw sze j k lasy n a k o lejach p o lsk ich  
o raz ca lk o w item  sk aso w an iu k lasy czw ar­
te j. P ro jek tem  ty m  m a s ię za jąć R ad a M i­
n is tró w  n a jed n em  z n a jb liższ . p o siedzeń .  

S to lica św . ró w n ież p rag n ie o k azać im  
sw ą n a jd a le j id ącą p o m o c , w  n iczem , n a ­
tu ra ln ie , n ie n aru sza jąc in te resó w p o li­
ty czn y ch , ek o n o m iczn y ch i san ita rn y ch  
p ań stw a p o lsk ieg o .

Z g o d n ie za tem  z w o lą O jca św ., K s. 
N u n cju sz M arm ag g i zao fia ro w ał w ładzo m  
p o lsk im  p o m oc S to licy A p o sto lsk ie j w  
ch rześc ijań sk iem d z ie le n iesien ia p o m o cy  
zaró w n o m aterja ln e j, jak i d u ch o w ej, n ie ­
szczęśliw y m lu d z io m , w o b aw ie p rzed  
śm ierc ią , to rtu ram i i w ięz ien iem  ch ro n ią ­
cy m  s ię d o P o lsk i.

J . E . K s. N u n cju sz zw ró c ił s ię ró w n ież  
d o IIE E . X X . B isk u p ó w , k tó ry ch d iecez je  
p rzy leg a ją d o R o sji, ab y p o śp ieszy li z d o  
raźn ą p o m o cą n ieszczęśliw y m u c iek in ie ­
ro m , zach ęca jąc zarazem d o teg o d z ie ła  
m iło sie rd z ia ch rześc ijań sk ieg o lu d n o ść  
m iejsco w ą.

S p raw a zn iesien ia czw arte j k lasy za ­
n iep o k o i p rzed ew szy stk iem  o lb rzy m ie rze ­
sze lu d n o śc i P o m o rza , P o zn ańsk iego  i Ś lą ­
sk a , g d z ie d o tych czas jed y n ie u trzy m ał s ię  
sy stem cz te ro k laso w y ch p o c iąg ó w . C h cąc  
d o cen ić d o n io sło ść zag ad n ien ie n a leży ro ­
ze jrzeć s ię w  p rzed z ia łach czw arte j k lasy  
n aszy ch  p o c iąg ó w , ab y s tw ie rd z ić , że w łaś­
n ie te p rzed z ia ły w y k azu ją n a jw ięk szą  
frek w en c ję . M a to sw o ją p rzy czyn ę p rzed e ­
w szy stk iem  w  p o ło żen iu m eterja ln em  sze ­
ro k ich w arstw lu d n o śc i. P o ło żen ie to zaS  
zam iast p o lep szać s ię , s ta le s ię p o g arsza  
tak , że jeżeli k ied y , to d z is ie jszy o k res n a j 
m n ie j w y d aje n am  s ię o d p o w ied n i d o zw y ż  
k i cen  n a k o le jach . B aro m etrem  teg o p o ło ­
żen ia m o g ą b y ć w łaśn ie p rzed z ia ły czw ar­
te j k lasy , w k tó ry ch zn a jdu jem y w  d u że j 
m ierze p rzed staw ic ie li t. zw . w arstw y „p o ­
s iad a jące j" . T o są rzeczy p o w szech n ie zn a  
n e , w o b ec k tó rych  n a leża ło b y racze j zasta ­
n o w ić s ię n ad ew tl. zap ro w ad zen iem  k la ­
sy czw arte j tak że w in n y ch d z ie ln icach  
P o lsk i.

S p o d z iew ać s ię n a leży , że p ro jek t sk a ­
so w an ia k lasy czw arte j p o zo stan ie ... p ro ­
jek tem  d o p ó ty , d o p ó k i p o ło żen ie m aterja l-  
n e lu d no śc i n ie zm ien i s ię n a lep sze .

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 10 marca 1930 r. 

K A L E N D A R Z Y K .

W to rek —  R ó ży , P elag ji 

Ś ro d a  —  tt G rzeg o rza W ielk .

0  „ K rzy ża cy 1* . O to ty tu ł n a jb liższe j 
p rem jery , k tó rą w y staw i w m ieśc ie n a-  
szem  zn an y  n am  d o b rze z p o p rzed n ich  w y  
s tęp ó w i m ile p rzez n as w szy stk ich w i­
d z ian y T eatr P o lsk i z G ru d z iąd za p o d  
d y rek c ją H . C zarneck ieg o . T reść p rzed ­
s taw ien ia zaczerp n ię tą j’est z d z ie ła n asze  
g o n a jw ięk szeg o p o w ieśc io p isa rza H en ry ­
k a S ien k iew icza .

P rzep ięk n a treść sz tu k i, s ty lo w e, b ar­
d zo b o g a te k o stju m y o raz k o n certo w a g ra  
ca łeg o zesp o łu , z łożą s ię n a ca ło ść teg o  
n iezw y k łeg o u n as w id ow isk a .

P rzed staw ien ie p o w yższe o d b ęd zie s ię  
w e w to rek o g o d z in ie 8 -m ej w  sa li „D w o ­
ru W ąb rzesk ieg o " . B ile ty , k tó re w cześ­
n ie j n ab y ć m o żn a w  k sięg arn i W P . W o j- 
teck ie j p o cen ach s to su n k ow o n isk ich u -  
m o żliw ią k ażd em u zazn ajo m ien ie s ię z  
te rn arcy d z ie łem  scen y . S zczeg ó ły w  afi­
szach .

0  Z a p o w ied zia n a rew ja T ea tru Ż o ł­
n iersk ieg o , m ająca s ię o d b y ć w e w to rek  
zo sta ła o d w ołan ą, g d y ż w d n iu ty m n a  
sa li p . K aczy ń sk ieg o o d b ęd zie s ię p rzed ­
s taw ien ie tea tru g ru d z iądzk ieg o . Jak s ię  
d o w iad u jem y rew ja o d b ęd z ie s ię w p rzy ­
sz ły m  ty g o d n iu .

0  O sob iste . P an W acław C iesie lsk i 
z W ąb rzeźn a u l. C h ełm iń sk a zo sta ł d ek re ­
tem  p rezesa S ąd u A p elacy jneg o w T o ru ­
n iu z d n ia 2 7 . s ty czn ia b r. za tw ierd zo n y  
jak o zap rzy siężo n y rzeczo zn aw ca d la  
sp raw w ro ln ic tw ie .

0  „ R y cerz C h ry stu sa K ró la * * . P o a  
ty m  ty tu łem  w  p ią tek d n ia 1 4 . b m . o g o  
d ż in ie 8 -m ej w ieczo rem  o d eg ra o b jazd o w y  
tea tr „L ig i S am o o b ro n y S p o łeczn e j" z P o ­
zn an ia o śm io ak to w e p rzed staw ien ie .

S ztu k a p rzed staw i n am  ro lę ży d o stw a  
w  p rześlad o w an iach K o śc io ły w  R o sji b o l­
szew ick ie j. W  sp o só b sz tu czn y , a le tra f­
n ie i rea ln ie o g ląd ać b ęd z iem y n a scen ie  
in try g i ży d o w sk ie k ie ru jące ru ch em so ­
w ieck im  w n ieszczęsn e j R o sji. P rzed sta ­
w ien ie to , jak o o treśc i n iezm iern ie ak tu ­
a ln e j i p o u cza jące j p o lecam y g o rąco i n ie  
w ątp im y , że zw ied zą je w szy scy .

B ile ty w  cen ie o d 1— 3 z ł. m o żn a w cześ  
n ie j n ab y w ać w k sięg arn i p . W o jteck ie j.

S p ec ja ln e p rzed staw ien ie p ró b n e w  p ią  
tek p o p o łu d n iu o g o d z in ie 4 -te j. N a  
p rzed staw ien ie p o b ie rać s ię b ęd z ie w stęp  
o d d o ro sły ch 1 z ł. o d m ło d z ieży i d z iec i 
0 .5 0 z ł.

0  P rzy pa d ek czy zb ro d n ia . N a te re ­
n ie m aję tn o śc i M ak sw ałd w y k o p an o p rzy  
zn o szen iu p ag ó rku n a g łęb o k o śc i o k o ło 1  
m tr. szk iele t żeń sk i. T ru d n o u sta lić jak  
d łu g o szk ie le t sp o czy w ał w  z iem i, g d y ż w  
m iejscu zn a lez ien ia zn a jd u je s ię p o k ład  

i p iask u rd zaw eg o , w k tó ry m  jak w iad o m o  
' b ard zo szy b k o zw ło k i s ię ro zk ład a ją . N ie  
! zn a lezio n o żad n y ch szczą tk ó w o d z ien ia , 
i aczk o lw iek u zęb ien ie g ó rn e j szczęk i z 1 8  
i zęb am i d o sk o n a le zach o w an em i p o zw ala  
I p rzy p u szczać , że resz tk i te n ie b ard zo d łu ­

g o w z iem i leża ły . P rzy p u szcza ln ie o k o ­
ło 1 0— 1 5 la t. N ajc iek aw szem  je s t, że p o ­
ch o w an ie n astąp iło w  p o zy c ji s ied zącej —  
a w ięc zb ro d n ia lu b zasy p an ie?

0  Z eb ra n ie K o la P rzyja c ió ł H a rcerzy  
zap o w ied z ian e n a so b o tę n ie o d b y ło s h j , 
g d y ż p ro szo n y p re leg en t p . S łab y z C h eł­
m n a z p o w o d ów o d s ieb ie n ieza leżn y ch  
p rzy b y ć n ie m ó g ł.

0  S p ra w o zd a n ia z zeb ran ia T o w arzy ­
s tw a L u d ow eg o , Z w iązk u W łaśc ic ie li N ie ­
ru ch o m o śc i jak o też z zeb ran ia T o w . P ań  
M iło sie rd z ia św . W in cen teg o a P au lo z  
b rak u m iejsca o d k ład am y d o n astęp n eg o  
n u m eru .

K O W A L E W O .
0  P o ża r . W  n o cy z d n ia 4 n a 5 b m . o -  

k o ło g o d z . 2 4 _ e j p o w sta ł p o « av w zab u d o ­
w an iach ro ln ik a F ran c iszk a P ap ro ck ieg o  
w  O stro w iitem . S p aliła s ię s to d o ła ch lew  i 

I u szk o d zo n y zo sta ł d o m  m ieszk a ln y . P o żar  
! w y b u ch ł p raw d o p o d o b n ie p rzez n ieo stro - 
• żn e o b ch o d zen ie s ię z o g n iem . S tra ty k tó re  

są d o ść zn aczn e , p o k ry je p o częśc i P o m o r  
sk ie U b ezp ieczen ie . In w en ta rz ży w y zo ­
s ta ł u ra ito w any .

0  Z a b a w a p o licy jn a . W  d n iu 2 b m . o d ­
b y ła s ię w  K o w alew ie zab aw a R o d zin y P o . 
licy jn ej w  sa li p . D ilh e. N a zab aw ę p o ­
w y ższą p rzy b y ło d u żo g o śc i, zw łaszcza z  
o k o licy . C h arak te ry sty czn em  je s t, że p rzy ­
b y ło d u żo ro d z in n iem ieck ich ty lk o n ie  
w iad o m y m  je s t, czy N iem cy p rzy b y li ze  
s trach u czy lo ja ln o śc i. B aw io n o s ię o ch o ­
czo i w eso ło . N ie ja sn em  b y ło ty ik o n ie ­
k tó ry m  g o śc io m , że p rzy w stęp ie n a sa lę  
p o b ie ran o 5 0 g r., m im o że ju ż p o p rzed n io  
o p łac ili w stęp n e zb ie ra jący m  fu n k c jo n arju  
szo m  p o lic ji p o 2 i w ięce j z ło ty ch . Z teg o  

! p o w o d u n iek tó rzy g o ście ro b ili zd z iw io n e  
m in y , lecz m ałe to  zd z ie rs tw o  n a d o b ry ce l 

■ R o d ziny P o licy jn e j n ie p rzeszk o d ziło , że  
zab aw a u d a ła s ię jak n a jlep ie j i zp ew in o - 
śc ią tak h arm o n ijn e j zab aw y w K o w ale ­
w ie d aw n o n ie b y ło .

0  J a rm a rk . D n ia 6 b m . o d b y ł s ię w  K o  
W h lew ie ja rm ark k rarn n y jed n ak o w o ż n ie  
b y ł o n tak  d u ży m  ja rm ark iem  jak p o p rze ­
d n ie . T łu m aczy ć so b ie m o żn a to jed y n ie  
b rak iem  g o tów k i, k tó re j w szęd zie b rak  
zw łaszcza u ro ln ik ó w . W iad o m em  zaś je s t, 
że je ś li ro ln ik n ie m a p ien ięd zy , to i k u ­
p iec n a tem  c ie rp i. T o w aró w  n a ja rm ark u  
b y ło d o ść d u żo a le i cen y b y ły zn aczn ie  

• w y ższe n iż d aw n ie j. P rzy b y ło ró w n ież n a  
ja rm ark b ard zo w ie le p e jsaty ch o b y w ate li 
z p o lsk ieg o m iasta D o b rzy n it n . D rw ., lecz  
i c i zro b ili k iep sk ie in te resy tak , że n aw et 
p o d ró ż n ie jed n y m  s ię n ie o p łac ła . R u ch  
b y ł rzeczy w iśc ie s łab y i tak że m iejsco w i  
k u p cy n arzeka li n a ja rm ark . P o m alu czk u  
a  m o że s ię d o czek am y lep szy ch  czasó w ?

0  Im ien in y . D n ia 4 b m . o b ch o d z i d z ień  
sw eg o p a tro n a o jc iec m iasta K o w alew a p . 
b u rm istrz K azim ierz K tich ler. U lu b ian em u  
i p o w szech n ie p o w ażan em u p . b u rm istrzo ­
w i sk ład a ły ży czen ia liczn e d e leg ac je . S to ­
w arzy szen ie M ło d zieży n a cześć jeg o o d e ­
g ra ło k ilka ład ny ch p io sn ek , za k tó re p . 
b u rm istrz n iem n ie j se rd eczn ie m ło d z ieży  
p o d z ięk o w ał. A d m u tles an n o s. (R ed .) 

W IE L K IE R A D O W ISK A p o w . w ą b rzesk i
0  Z m ia n a w ła sn o śc i. 1 8 -m o rg o w e g o ­

sp o d arstw o p . L eo n a B u rczy ń sk ieg o w  
W ielk ich R ad o w isk ach n ab y ł w d ro d ze  
k u p n a n a w łasn o ść za cen ę 1 0  0 0 0 z ł. p . 
W itk ow sk i z M ały ch R ad o w isk .

T C Z E W .
W p a d un ek D e-P e , S an acy jn y „d epek " i 

ch rześn iak p . w o jew o d y L am o ta w  n r. 5 3  
n azw ał ak c ję o szczęd n o śc io w ą N aro d o w e ­
g o K o ła łap ich ło p stw em  i s ta je w  o b ro n ią  
b u d że tu i w sze lk ich w y d atk ó w .

Z ap o m in a m ały „d ep ek " san acy jn y o  
tem , że to w łaśn ie jeg o o jc iec ch rzestn y  
n ie za tw ierd z ił p o zy c ji n a rem u n erac je d la  
u rzęd n ik ó w s ta ro stw a , a d a le j, b ied aczek  
jak o b y n ic n ie w ied z ia ł o u ch w alo n y ch re ­
zo lu c jach n a z jeźd z ie san acy jn y ch d z ia ła ­
czy sam o rząd o w y ch d n ia z m arca w  T o ru ­
n iu , g d z ie p o d p u n k tem  4 -y m  m ó w i s ię co  
n astęp u je :

„Z jazd p o d k reśla p o trzeb ę d o sto sun k o -  
w an ia p rac sam o rząd o w y ch d o p an u jące j  
o b ecn ie d ep resji g o spo d arcze j, d ro g a d o  
teg o ce lu p ro w ad z i p rzez zasto so w an ie za ­
sad y n a jd a lej p o sun ię te j o szcęd no ścŁ
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M ó w i s ię d a le j, że za sp raw d zen ie s to p ­
n ia o b c iążen ia m ieszk ań có w , n a ce le sam o ­
rząd o w e w in n a b y ć p rzy ję ta k o n k re tn a sy ­
tu ac ja g o sp o d arcza d an e j g m in y lu b p o w ia  
tu , o raz że m o g ą b y ć czy n io n e w y d a tk i je ­
d y n ie n a tak ie p o trzeb y , k tó re są rzeczy ­
w iśc ie k o n ieczn e ' - . R ezo lu c je te o g ło szo n e  
b y ły w  ty m  sam y m  „d ep ek u " . n r. 5 2 lite ra ­
m i k tó re ś lep y m ó g ł n aw et p rzeczy tać . D o ­
w o d z i to jed n ak , że co in n eg o s ię u ch w ala , 
a co in n eg o s ię ro b i, czy n ie u p raw ia s ię  
n a jo k ro pn ie jszeg o łap ich ło pstw a san acy j­
n eg o .MLKJIHGFEDCBA

Szał zabobonu.
f Korespondencja „łańcuszkowa*4.

K ilk a  la t tem u  sp ad ła n a  P o lsk ę ca ła  
n aw ała k artek , listó w  łań cu ch ow y ch z  
m o d litw am i i sen sac jam i, k tó re o d b io r­
ca p o d g ro zą n ieszczęść i o b ie tn icą p o ­
w o d zen ia m ia ł d z iew ięć razy p rzep isać  

, i ro zesłać d z iew ięciu  o so b o m . S tan o w cze  
w y stąp ien ie o p in ji p rzerw a ło ta jem n i­
czą , n iew iad o m o p rzez k o g o i w  jak im  
ce lu p o d ejm o w an ą ro b o tę . W  o sta tn ich  
czasach w raca fa la zab o b o n u . L u d zie  
w szy stk ich w arstw  sp o łeczeń stw a , n ie  
w y łącza jąc k sięży , o d b ie ra ją z ró żn y ch  
s tro n k ra ju lis ty , w zy w ające d o k o n ty  
n u o w an ia zab o b o n n eg o łań cu ch a.

T ajem n icza ta ro b o ta je s t ze s tan o ­
w isk a re lig ijn eg o z ła , a ze s tan o w isk a  
lu d zk ieg o  n iem ąd ra i szk o d liw a . W p ro  
w ’ad za o n a d o u m y słó w n erw o w y ch i 
su m ień lęk liw y ch zam ieszan ie i n iep o ­
k ó j. O siąg n ięcie teg o je s t n iew ątp liw ie  
w y stęp n y m  celem  ta jem n iczy ch in ic ja to ­
ró w  łań cu szn ic tw a . C el o sta teczn y je s t 

in n y , n iew ątp liw ie n iem o ra ln y . W szy  
scy , p rzed ew szy stk iem  zaś in te lig en c ja , 
m ają o b o w iązek z ca łą en erg ją w y stą ­
p ić p rzec iw  tem u zab o b o n o w i.

P o czcie zw racam y u w ag ę n a to , że  
listy te , p isan e n a m aszy n ie , a n aw et 
ręczn ie , w y sy ła s ię p rzew ażn ie —  o szu ­
k ań czo  —  jak o d ru k , p o szk o d o w u jąc w  
ten sp o so b sk a rb p ań stw a n a 2 0 g r. n a  
liśc ie . P rzed staw ia to w  su m ie k w o tę  
b ard zo p o w ażn ą w o b ec n ies ły ch an eg o  
ro zsze rzen ia  zab o b o n u .

O czy w iście , n ie p rzy p u szczam y , ab y  
czy te ln icy  n asi b ra li ó w  zab o b o n n a  se r-  
jo  i n ie w ątp im y , że  w szy stk ie listy  łań ­
cu szko w e zn a jdu ją sw o je w łaśc iw e  
m ie jsce , tj. w  p iecu .

Szkolnictwo handlowe 

w Polsce.
S zk o ln ic tw o h an d lo w o w P o lsce  

p rzed staw ia s ię w  św ie tle liczb w  sp o ­
só b n astęp u jący : O g ó łem  m am y w  P o l-, 
see 1 7 4 szk o ły h an d lo w e , a m ian o w ic ie  
w  k u ra to rju m  k rak ow sk iem  3 3 , lu b e i-  
sk iem  9 , Iw o w sk iem  2 8 ’, łó d zk iem  2 0 , p c-  
le sk iem  2 , p o m o rsk iem  7 , p o zn ań sk iem  
1 3 , w arszaw sk iem  3 8 (z teg o w  sam ej  
W arszaw ie 1 8 ), w  w ileń sk iem  6 , w  w o -  
ły ń sk iem  4 , n a  Ś ląsk u  1 3 . M ęsk ich  szkó ł 
h an d lo w y ch  je st 3 2 (1 8 .4 p ro c .) , żeń sk ich  
4 0 (2 3 p ro c .) , k o ed u k acy jn y ch 1 0 2 (5 8 ,6  
p ro c .) .

S zk ó ł h an d lo w y ch  p ań stw o w y ch je st  
za led w ie 2 5 (1 4 ,5 p ro c .), m ie jsk ich 1 2 (7  
p ro c .), sp o łeczn y ch 1 1 2 (6 4 p ro c .) , p ry ­
w atn y ch 2 5 (1 4 .5 p ro c .) .

Z asad n iczym ty p em (6 5 p ro c .) są  
szk o ły 3 -le tn ie z • p o d b u d o w ą p e łn e j > 

szk o ły  p o w szech ne j. O b o k teg o  ty p u  is t­
n ie ją d w u - i cz te ro le tn ie szk o ły  h an d lo ­
w e o raz jed n o ro czn e s izk o ły p rzy sp o so ­
b ien ia k u p ieck ieg o .

W Berlinie ginie dziennie 

14 ludzi.
W ro k u 1 9 2 8 zan o to w an o w B erlin ie  

4 7 9 0 lu d z i p rzep ad ty ch .. czy li d z ien n ie g in ę ­
ło 1 3 o só b . W  ro k u 1 9 2 9 liczb a ta w y ro sła  
d o 1 4 o só b d z ien n ie . S zczeg ó ln ie d u żo o só b  
g in ie w  w iek u m ło d y m , o d la t 1 4 d o 2 1 ; 
w  ro k u  u b ieg ły m .zg in ę ło 1 8 0 0 lu d z i m ło d o  
c iany ch . D ziec i p o n iże j la t 1 4 p rzep ad ło  1 8 4  
R esz ta zag in io n y ch w  liczb ie o k o ło 1 9 0 0 to  
o so b y p o w y że j ła t 2 1 . M ężczy zn zg inę ło o  
6 0 0 w ięce j n iż k o b ie t. G in ięc ie tak w ie lk ie j 
liczb y m ło d z ieży tłu m aczą so b ie N iem cy  
sk łon n o śc ią d o szu kan ia p v zy g ó d i w łó czę ­
g o stw a o b o k teg o zan o to w ać n a leży o b a ­
w ę p rzed k arą i ch o ro b liw ą n iech ęć d o ży ­
c ia , k tó ra szczeg ó ln ie o b jaw ia s ię w  w iek u  
p rze jśc io w y m . Z w y ją tk iem  1 9 6 w y p ad kó w  
zd o ła ła jed n akże p o lic ja re sz tę o só b o d ­
szu k ać lu b  też zag in ięcie w y jaśn ić . D o p aź ­
d z ie rn ik a 1 9 2 8 ro k u zn a lez io n o n a o b sza ­
rze w ie lk ieg o B er in a 2 5 zw ło k d z iec i, k tó ­
ry ch  p o ch o d zen ia n ie m o żn a b y ło s tw ier­
d z ić .

Sprawozdanie ambasadora 

angielskiego.
W ed łu g d o n ies ien ia z M o skw y , w y je ­

ch a ł s tam tąd d o L o n d y n u rad ca am b asad y  
an g ie lsk ie j w M o sk w ie , G w ad k in , k tó ry  
n aw ió z ł rząd o w i b ry ty jsk iem u sp raw o zd a ­
n ie am b asad o ra O v ey 'a o sy tu ac ji re lig ij­
n e j w  U n ji so w ieck ie j.

S p raw o zd an ie to m o że m ieć w ie lk ie  
zn aczen ie d la d a lszeg o ro zw o ju s to su n k ó w  
an g ie lsk o _ ro sy jsk ich , zw łaszcza w  o d n ie ­

s ien iu d o s tan o w iska W ielk ie j B ry tan ji 
w o b ec o ch ro n y re lig ji w  R o sji so w ieck ie j. 
Z a k ilk a d n i G w ad k in m a p o w ró cić d o  
M o sk w y z d a lszem i w sk azó w k am i.

Z ostatniej chwili.
P ary ż , 9 . 3 .
P rezy d en t D o u m erg u e i p rem je r T ar-  

d iu , o d b y w ający p o d ró ż p o o b sza rach p o ­
łu d n io w ej F ran c ji, d o tk n ię ty ch k a tas tro fą  
p o w o d z i, o d w ied z ili m ie jsco w o śc i S a in t 
S u lp m e , L a P o in t i L av o ur, g d z ie u leg ło  
zn iszczen iu 5 0 d o m ó w  i 4 zak ład y fab ry cz  
n e , C astres —  g d z ie s tw ie rd zo n o o lb rzy ­
m ie zn iszczen ie , i M azam et — g d z ie n a  
1 0 0 p rzed sięb io rs tw  fab ry czn . z 5 0 -c iu p ra  
ca m u sia ła u lec ca łk o w item u zaw ieszen iu .

B ru k se la , 9 . 3 .
W śró d 1 2 o ia r k a tas tro fy w y b u ch u g a ­

zó w w k o p a ln i w ęg la w M arcin - Ile (Z a ­
g łęb ie C h arle ro i) , je se t trzech P o lak ó w : 
S tan is ław N iep o n , C zesław R ad z iszew sk i 
i Icek L ew k o w icz .

W śró d ran n y ch zn a jdu ją s ię ró w n ież  
P o lacy : Jan K arczew sk i, T ad eusz P an tak , 
F ran c iszek M ań czy k i W in cen ty G rab o w ­
sk i.

Nie zwlekaj z nabyciem odzna­
ki jubileuszowej T. C. L. Efażciy 

obywatel powinien ją posiadać.

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y : 
E d w ard P iszcz , W ąb rzeźn o , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a .
D ru k : D ru k arn ia T o ru ń sk a S. A.

w T o ru n iu . ;

r
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J D ziś w p o n ied z ia łek , d n ia 1 0 -g o m arca 1 9 3 0 r . o g o d z in ie 8 ,1 5 w ieczo rem  |  N as tąp n y  p ro d g ram  ■
Następny prodgram:

Kinu Hró” «BEBE 1 s k a ” z bebe d an ie l s . jrze8ś|Bbliy 
limu „ui uiiiu i w e w to rek , d n ia 1 1 -g o m arca 1 9 3 0 r . o g o d z in ie 8 ,1 5 w ieczo rem . fi *  
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Hotel „Pod Białym Orłem** 

wl. Fr. Szymański.

W e w to rek , d n ia 1 1 -g o m arca 1 9 3 0 r . o g o d z in ie 8 ,1 5 w ieczo rem . i 9  * L W

„Zakazana kobieta” I W  ro li g łó w n e j: 
ro lach g łó w n y ch : Józef Schildkraut i Zitta Jetta Gondal. P o tężn y | «w i

film  w sch o d n i, o sn u ty  n a tle k rw aw y ch w alk d z ik ich p lem io n a rab sk ich .

W środę, dnia 12-go marca 1930 r. i we czwartek, dnia 13-go 
130 r. o godzinie 815 wieczorem1 18 64 75 2

W ro i. g łów .: Iwan Mozżuchin, Natalja Lisienko i Mikołaj Kolin.

F ilm  ten , to  n a jc iek aw sze p y tan ie X X . w iek u , k ied y  k o b ie ta  n ie  zd rad z i ?

Następny program: 

jimoiiA loir 
W  ro i. g łó w .: Liljana Harvey 

i Hans Junkermann.

Baczność! powiat Wąbrzeski.!
Z arząd K asy S p ó łd z ie lcze j o sad n ik ó w  R o ln y ch  p o w . 

W ąb rzesk ieg o zap rasza n a w aln e zg ro n adzen ie  w szy st­
k ich cz ło n k ó w  K asy S p ó łd z ie lcze j, k tó re o d b ęd z ie s ię  
w  W ąb rzeźn ie n a sa li h o te l P o d o rłem , d n ia 23. III. 
r. b. o gouz. 12. w południe.

P o rząd ek o b rad W aln ego Z g ro m ad zen ia :
1. Z ag a jen ie Z g ro m ad zen ia , w y b ó r p rzew o d n iczącego ,  

o raz p o w o łan ie aseso ró w  i sek re ta rza ,
2 . O d czy tan ie P ro to k ó łu z o sta tn ieg o W aln eg o Z g ro ­

m ad zen ia ;
3. S p raw o zd an ie Z arząd u , b ilan s o raz rach u n ek s tra t 

i zy sk ó w  za ro k u b . ;
4. S p raw o zd an ie R ad y N ad zo rczej;

P o w zięc ie u ch w al w  sp raw ach :  
a ) sp raw o zd an ia ro czn eg o b ilan su , 
b ) sp raw o zd an ia R ad y N ad zo rcze j, 
c j sp raw o zd an ia z rew iz ji.

P o k ry c ie s tra t ;
W y b ó r n a cz ło nk ó w  R ad y N ad zorczej n a m ie ’sce  
u stęp u jący ch ;
S p raw a lik w id ac ji K asy z b rak u k ap ita łu o b ro to w  .

łh s?zon
C en y n isk ie i G o g o ..n e w aru n u . p .a tn o ^ c i!

wiosenny i lalowy
W 2 2 8polecam 

moi p’enimsnedny zakład krawiecki

5.

6.
7.

8. :
9 W o ln e w n io sk i b ez u ch w ał o rąz zam k n ięc ie o b rad , 

W ąb rzeźn o , d n ia 7 m arca 1 9 3 0 r .

W -2 5 7 . Zarząd.

U

0 3

b o g a to zao p a trzo n y w towary 
pierwszorzędnych gatunków. 
Wykonywam wszelkie 
ubrania męskie — mundury, 
damskie płaszcze i kostjumy.
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Szczepan Scheffler,
Tel. 52 Wąbrzeźno, ul-MeSiWina 5 Tel. !i2

_____________ ________________
C en - ’ n isk ie i d o g od n e w aru n k i p ła tn o śc i! wpr

d o sp rzed aży u liczn e j 
g aze t m o że  s ię  zg ło s ić  za raz

Gazeta Wąbrzeska.

Maszyny do szycia 
„Oryginał Singer** 

n a o d p ła tę 2 4 ra ty , 
m iesięczn ie  p o  2 0  z ł

W-231 poleca

Jan Wieckl, zastępstwo w Wąbrzeźnie, Kolejowa 70a-

8 5 6 0 3 8

ittpismietlijliWelj 
re s tau rac ja z za jazd em , 
w  m ieśc ie p o w ia to w em , 
z  p o w o d u  ch o ro b y  za raz  

d o w y d zie rżaw ien ia

Z g ło szen ia d o „G aze ty  W ą ­
b rzesk ie j" p o d W -1 9 0 .

POPIERAJCIE
PRZEMYSŁ KRAJOWY!

ZAWIADOMIENIE.
P o d a ję d o ła sk aw ej w iad o m o śc i S zan . O b y w ate ls tw u m iasta i o k o licy , iż nabyłem skład p. Grajewskiego przy Rynku nr. 14.

Polecam p o cen ach n a jn iższy ch m ate rja ły  n a u b ran ia , m ate rja ły  u ls tro w e , b o sto n y czy sta w ełna , g ab ard y n y w  ró żn y ch  
k o l., ry p sy su k n io w e, p o p e lin y w ełn ian e , ak sam ity  su k n io w e, ad am aszk i p o d szew k o w e, szew jo ty p ó łw e łn ian e , b arch an y  
n a k o szu le , m ate rja ły  w  k ra ty , flane lk i n a b lu zk i, fa rtu ch o w e 1 2 0 cm . sze r., d re l n a sp o d k i, in le ty , p łó tn a , su ró w k a , 

p o śc ie lo w e w  k ra tę , ręczn ik i z m etra , m an k ize ta n a p o ran n ik i, ze firy n a b lu zk i i k o szu le i t. d .

Bielizna, p o ń czo chy , ręk aw iczk i, sk a rp e tk i,  
k raw atk i, g e try . Wełna w  ro żn y ch k o lo rach . H iw i-o rn sM im iii. Trykotarze sw e try  d am sk ie  i d z iec ., su k ien k i  

d z iec ., u b ran k a w ełn ., szale , czap k i i ch u stk i.

Kapelusze i tzaplu aieskia - lewary Kłótnie i wszeliie prz?Hoiy krawisrtie - Mlii damskie - poitmoiietKi - teki - parasole damskie i t. i.
P o leca jąc p rzed sięb io rtsw o m o je ła sk , w zg lęd o m  S zan . O d b io rcó w , zap ew n iam u słu g ę zaw sze ak u ra tn ą i rze te ln ą.  

Z szacu n k iem  W  2 3 2 .

Jan Wiśniewski, Synek nr. 14.
■■Hiiiiiiiiiiiiiiiffliin


